


R o z m o w a     z     B o g i e m




Cóż  mogę  darować  Ci  Boże,



I  jaką  ofertę  przedstawić?




A  cóż  zadowolić  Cię  może,



Czym  mogę  przed  Tobą  się  chwalić?




Czy  czystość  przed  Tobą  pokażę




I  zechcę  porównać  z  Twą  bielą ?





To  oczom  mym  wtedy  ukażesz,




Jak  wielkie  przestrzenie  nas  dzielą.



A  może  uczynki  są  takie,



Za  które  mnie  ludzie  chwalili?

 

Czy  z  nich , mnie  zapytasz , są  jakieś,


Przez  które  się  do  Mnie  zbliżyli ?




A  może  charakter  mój  prawy,




Przed  sądem  obronić  mnie  zdoła?

                        
Czy  czyste  są  wszystkie  twe  sprawy?




Cóż  powiem, gdy  Ty mnie  zawołasz ?



Czy jakieś  tu  skarby  są  może,



Przez  które mnie  duma  rozpiera ?



To  wtedy  zapytasz  mnie  Boże,



Czy  dla Mnie  to  wszystko  tak  zbierasz ?







A  może  na  tle  innych  ludzi,

                                   Wyglądam  w  swych  oczach  bez  winy ?




Zapytasz  mnie , czemu  się  trudzisz,                                                           




Skrywając  tak  skrzętnie  złe  czyny?

                       Wiem , jestem  dla  ludzi  życzliwy,                                                            

    

Nie  szukam  w  tym  żadnej  korzyści,

   

Czy  jesteś  z  ich  szczęścia  szczęśliwy ,

 

Czy  nie  ma  już  w  tobie  zawiści ?




Tak  wiele  już  pytań  zadałem,


Chcąc  wiedzieć , gdzie  są  zasługi,


A  czego  się  z  nich  dowiedziałem?


Przed  Bogiem  jedynie  mam  długi!!!



A  On  wiedział  o tym  już  dawno,

I  czekał  aż  ja  w  to  uwierzę,

Że  Jezus  mnie  zbawi  za  darmo,

I  grzechy  me  ze  mnie  zabierze.


I  zmieni  na  nowe  me  serce,


I  da  mi  też  Ducha  swojego,


I  żyć  już  nie  będę  w  rozterce,


Oddając  się  w  służbie  dla  Niego.

